
Kropla wiedeńskiej krwi

Kolejną pozycją „żelaznego reper­
tuaru” wznowioną przez zespół 
Opery i Operetki w Krakowie jest 

„Wiedeńska krew” Jana Straussa 
syna. Znajome straussowskie melo­
die obficie płyną pod batutą Maria­
na Lidy. Typowe operetkowe qui pro 
quo sprawnie wyreżyserował Zbi­
gniew Czeski. Artyści nieźle poradzi­
li sobie z jasno określonymi zadania­
mi aktorskimi, znacznie gorzej z re­
alizacją partii wokalnych.

Kto jest kim i z kim powinien stano­
wić parę, pomagają zidentyfikować ko­
stiumy Zuzanny Piątkowskiej. W koro­
wodzie standardowych operetkowych 
postaci mamy i uganiającego się za 
spódniczkami hrabiego, coraz bardziej 
zaplątanego w miłosne perypetie (Jan 
Wilga), i ratującego go z opresji spryt-

OPERETKA. Po premierze

nego kamerdynera (Wojciech Wrób­
lewski), i zramolałego księcia-dyplo- 
matę, który tancerki od hrabiny odróż­
nić nie potrafi (Franciszek Makuch), 
i zabiegającą o swoją przyszłość tancer­
kę - kociaka hrabiego (Rita Beldis).
W przedstawieniu zadebiutowała na 

krakowskiej scenie Marta Poliszot (Pe- 
pi). Urocza, roztańczona, pełna tempe­
ramentu, porywająco odgry wająca słod­
ką gryzetkę... Oj, żebyż tak ona jeszcze 
zaśpiewać umiała... Satysfakcję wokal­
ną sprawiała za to Małgorzata Lesiewicz, 
występująca po raz pierwszy w operet­
kowej roli (hrabina Gabriela). Śpiewała 
z dużą kulturą muzyczną, panując nad 
głosem we wszystkich rejestrach, a i na 
scenie też potrafiła się znaleźć.
W gronie wyróżniających się postaci 

trudno pominąć Kazimierza Różewicza 
w roli Kaglera, przezabawnego właści­

ciela karuzeli, pretendującego do roli 
hrabiowskiego teścia. Jak zwykle do 
atutów przedstawienia należy roztań­
czony chór, tworzący atmosferę salono­
wego balu i ludowej zabawy.
Mamy więc typową wiedeńską operet­

kę, z banalną fabułą, osnutą wokół mi­
łosnych perypetii sfer mieszanych, z ru­
basznym humorem, popularnymi wal­
cami Straussa, rozkręcającą się wraz 
z upływem akcji, szkoda tylko, że pod 
względem wokalnym daleką od dosko­
nałości. RENATA PASTERNAK

Opera i Operetka w Krakowie: Johann 
Strauss II- „ Wiedeńska krew ”, 
reżyseria - Zbigniew Czeski, kierownictwo 
muzyczne - Marian Lida, scenografia 
- Kazimierz Wiśniak, kostiumy
- Zuzanna Piątkowska, choreografia
- Violetta Suska-Stasierowska.
Premiera: 21, 22 czerwca br.



Szkoda by było, gdyby taki klub jak Wi­
sła spadł z ligi. Myślałem, że zakończe­
nie sezonu będzie dla nas weselsze. Tym 
razem jednak Wisła była od nas znacz­
nie lepsza.

1-0 Pater, 13. min; 2-0 Dąbrowski, 15. 
min (karny); 3-0 Kulawik, 32. min; 3-1 
Jasiński, 62. min; 4-1 Kulawik, 68. min; 
4-2 Klimek, 81. min; 5-2 Wiereszko, 90. 
min.
Wisła: Sarnat - Matyja (46. min Pasio- 

nek), Zając, Giszka - Pater, Owca, Kula­
wik, Dąbrowski (66. min Rogala), Surma 
-Szopa (71. min Wiereszko), Feutchine.

Sędziował A. Czyżniewski z Gdańska. 
Żółte kartki: Giszka, Matyja, Surma o- 
raz Nowak, Chańko. Widzów 5 tys.

Krzysztof Mrówka, jp

KRÓTKO

Tamovia uratowana
Tamovia będzie w przyszłym sezonie 

grać w III lidze małopolskiej, mimo że 
zajęła w niej pozycję spadkową. Stal 
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ki Pomezanii. Palomim 
serwacji - wykorzysta 
jąc w 66. min drugą s 
centrze Szewczyka z b( 
skowi nieco za wcześni 
ślami - na wakacje i st 
drugiego gola, znowu 
wą) Cetnarowicza.
Całkiem udany, jak na beniaminka, se­

zon skończył się. Trener Wawelu Albin 
Mikulski ma kilka intratnych propozy­
cji z innych klubów i karta wojskowych 
może się szybko odwrócić.

0-1 Cetnarowicz, 23. min; 1-1 Cyzio, 
25. min (karny); 2-1 Nylec, 36. min; 
3-1 Palomino, 49. min; 4-1 Palomino, 
66. min; 4-2 Cetnarowicz, 90. min.
Wawel: Polak - Księżyc, Cyzio, Szary - 

Nylec, Benedyk, Wołowicz (46. min Jacy 
na), Pinda (70. min T. Mikulski), Szewczyk 
- Palomino, Gonzalez (63. min Tyrka).

Sędziował G. Górski z Warszawy. Żół­
ta kartka: Cyzio. Czerwona kartka: Gór­
ski. Widzów 200.

KM

Unia - Cracovia 1-0 (0-0)
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wypowiedzi Piotra Kocąba z Cracovii.

1-0 Wstępnik, 57. min.
Unia: Szara - Wójcik, D. Popiela, Tche- 

koura-Wstępnik, Kijowski, Łapczyński, 
Nalepka, J. Popiela (83. min Klich) - K. 
Palej (80. min Ropski), Jasiak (88. min 
Radliński).
Cracovia: Matusiak-Sosin, Walankie- 

wicz, Szymiński - Kowalik (73. min Po- 
wroźnik), Depa (83. min Góra), Bernas 
(23. min Dołęga), Kubik, Węgiel - Hrap- 
kowicz, Zegarek.
Sędziował W. Tabaka z Bydgoszczy. Wi­

dzów 700.
JAG

Dolcan Ząbki - Okocimski 
0-1 (0-1)
Mecz, który o niczym nie decydował, 
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W operze
Wiedeńska krew

Na trzecią w tym sezonie, a drugą już operetkową premierę 
zaprasza w najbliższy piątek i sobotę krakowska Opera i Operet­
ka. Jedno z najśpiewniejszych i najbardziej ulubionych przez 
publiczność dzieł Johanna Straussa II — „Wiedeńska krew" zys­
ka wspaniałą obsadę krakowskich solistów i wierną czasom 
kongresu wiedeńskiego barwną inscenizację.

Będzie więc dużo pięknych 
obrazów, wspaniałe kostiu­
my, miłosne intrygi i przede 
wszystkim... największe szla­
giery Johanna, bowiem „Wie­
deńska krew”, ostatnia ope­
retka mistrza tej formy, to za­
sługa wielu twórców. Oni to 
właśnie po śmierci Straussa, 
wykupując prawa autorskie, 
zaaranżowali dzieło z najbar­
dziej chwytliwych utworów 
kompozytora.

„Rok 1815. Wiedeń. Podsta­
rzali dyplomaci, młodzi hra­
biowie i sprytni kamerdyne­
rzy wybierają się ze swymi 
flamami na ludową zabawę. 
Tam wśród zgiełku i zabawy 
spotykają swe żony, sąsiadki 
i przyjaciółki” — pełna humo­
ru opowieść, przyjęta wpierw 
niechętnie przez wiedeńską 
publiczność, szybko podbiła 
światowe sceny.

Krakowska realizacja „Wie­
deńskiej krwi”, druga po blisko 
30 latach, przywodzi na myśl 
najwspanialsze tradycje teatru 
operetkowego. Wszystko za 
sprawą: Zbigniewa Czeskiego 
(reżyseria), Mariana Lidy (kie­
rownictwo muzyczne), Kazi­
mierza Wiśniaka (scenografia), 
Zuzanny Piątkowskiej (kostiu­
my) Violetty Suskiej-Stasierow- 
skiej (choreografia) oraz wspa­
niałych solistów: Małgorzaty 
Lesiewicz i Krystyny Tyburow- 
skiej (w partii Gabrieli), Jana 
Wilgi i Jana Zakrzewskiego 
(Hrabia), Rity Beldis i Agnieszki 
Świder-Mazur (Franzi) oraz An­
drzeja Bernagiewicza i Wojcie­
cha Wróblewskiego (Józef).

Zapraszamy więc wszyst­
kich miłośników operetki w 
najbliższy weekend do teatru 
przy ul. Lubicz.

(AG)
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P
remiera, która w sobotę od­
była się na scenie Operetki 
Krakowskiej, sprowokowa­
ła mnie do takiej oto refleksji. 

Operetka, jako gatunek muzycz­
ny, liczy sobie prawie 150 lat. 
Wydawać by się mogło, że banal­
ne perypetie miłosne, karykatu­
ralnych, XIX-wiecznych postaci, 
nie potrafią już dzisiaj nikogo za­
interesować, a płytka i w jakimś 
sensie „niemodna” muzyka rów­
nież nie powinna cieszyć się po­
pularnością. A jednak jest ina­
czej! Ta praprababka czuje się 
świetnie i nieprzystojnie dla swe­
go wieku fika nogami, pokazując 
- o zgrozo - całkiem ponętne wa­
lory. Niebywałe zaangażowanie 
emocjonalne siedzącego obok 
mnie gentlemana i żywe reakcje 
publiczności utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że operetka ma 
swoich wiernych admiratorów 
i należy to uszanować. Intelektu­
alne grymasy oraz szydzenie 
z kiczu i banału niczego w tym 
przypadku nie zmienią.

Wyjątkowe słowa uznania nale­
żą się Krystynie Tyburowskiej 
i Janowi Zakrzewskiemu. Oboje 
śpiewali doskonale. Wydaje się, 
że to właśnie na scenie operetki 
znalazła pani Tyburowska naj­
wdzięczniejsze pole do wyko­
rzystania swego pięknego, so­
pranowego głosu. Z kolei tenor, 
pan Zakrzewski, znajduje się 
obecnie w swojej szczytowej for­
mie (występując z powodzeniem 
zarówno na scenie operetki jak 
i opery). Obsadzenie obojga 
w rolach Hrabiny i Hrabiego by­
ło decyzją trafną. Mniej fortun­
nie zostały natomiast obsadzone 
role baletnicy Franzi (Agnieszka 
Mazur-Świder) i modystki Pepi 
(Joanna Rakoczy). W śpiewie 
pierwszej z nich zabrakło mi 
niezbędnego w tej roli wdzięku 
i zmysłowości, druga natomiast 
nieco przeszarżowała, śpiewając 
głosem nazbyt ostrym i chwila­
mi wręcz krzykliwym. Muszę 
jednak przyznać, że wszystkie 
ensemble zabrzmiały efektów-

Wiedeńska 
operetka

„Wiedeńska krew” nie w pełni 
jest dziełem słynnego Johanna 
Straussa jr. Z końcem lat 90. ubie­
głego stulecia, ten wielbiony na 
świecie król walca liczył sobie już 
przeszło 70 lat i nie czuł się na si­
łach po raz kolejny zmierzyć 
z proponowanym mu librettem. 
Korzystając ze wskazówek ma- 
estra, Adolf Mueller dokonał 
kompilacji fragmentów wcześniej 
skomponowanych przez Straussa 
utworów, wśród których domino­
wały oczywiście, znane wówczas 
wszystkim, urokliwe walce. Przy­
znam w tym miejscu, że nie by­
wałem ostatnio w Krakowskiej 
Operetce, znając jej działalność 
jedynie z recenzji, a te - najdeli­
katniej mówiąc - nie zachęcały 
do wybrania się na ulicę Lubicz. 
Z tym większym zaskoczeniem 
pragnę stwierdzić, że „Wiedeń­
ską krew” przygotowano bardzo 
starannie. Powstrzymam się za­
tem od porównywania krakow­
skiej inscenizacji z wiedeńską, 
nie tylko dlatego, że po spektaklu 
nie mogłem pójść na melange 
i wyborne słodkości do Sachera 
czy - w trosce o kalorie - choćby 
tylko na sekt do Ritza. Jestem 
przekonany, że nie da się lepiej 
wystawić tej operetki na krakow­
skiej scenie, co na specjalne ży­
czenie mogę w każdej chwili 
udowodnić zainteresowanym.

Pod względem muzycznym 
Marian Lida opracował spektakl 
na wysokim poziomie. Trafnie 
odezwał klimat wiedeńskiej mu­
zyki i potrafił przekazać tę wie- 
dzęsprawniegrającej orkiestrze. 

nie. Pozostali soliści, zarówno 
pierwszego jak i drugiego planu, 
wywiązywali się ze swoich za­
dań pozytywnie. Celowo uni­
kam odniesienia się do gry ak­
torskiej, ponieważ sądzę, że 
w przypadku operetki nie ma to 
większego sensu. Dodam jesz­
cze, że ze względów technicz­
nych mogę napisać tylko o arty­
stach występujących w sobotę, 
a przecież wszystkie role mają 
obsadę podwójną (ciekawe, jak 
w postać Hrabiego wcieli się 
gwiazdor tej sceny - Jan Wilga).

Od strony reżyserskiej spek­
takl został przygotowany bez 
zarzutu, zgrabna scenografia za­
dowoli nawet wyjątkowych este­
tów, a na kostiumy miło spoj­
rzeć (czerwona suknia Hrabiny 
ma prawo sie nawet przyśnić!). 
Pragnę jeszcze pochwalić 
wszystkie układy taneczne, któ­
re stanowią jeden z poważniej­
szych walorów spektaklu. Tylko 
ambitny fragment „klasyczny” 
(na balu w II akcie) okazał się 
niestety zbyt trudny dla zespołu 
baletowego.

ZBIGNIEW LAMPART

Johann Strauss II: „Wiedeń­
ska krew”. Kierownictwo 
muzyczne - Marian Lida, 
reżyseria - Zbigniew Cze­
ski, scenografia - Kazi­
mierz Wiśniak, kostiumy - 
Zuzanna Piątkowska, cho­
reografia - Violetta Su- 
ska-Stasierowska. Opera 
i Operetka w Krakowie. Pre­
miera - 21 VI 1997.
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eSpui i icisi puwbtai 
w 1984 roku, w Nie­
modlinie na gruzach 
formacji Hak. Jednym 
z założycieli grupy był 

Paweł Kukiz (występował także 
w zespołach Aya RL i Emigranci). 
Piersi w sposób dowcipny, cy­
niczny i nieco ironiczny obnażają 
zachowania polskiego społeczeń­
stwa. Dyskografia zespołu to jak 
dotąd pięć albumów: „Piersi” 
(1992), „My już są Amerykany” 
(1993), „Live” (1994), „60/70” 
(1994), „Powrót do raju” (1995). 
W 1995 roku Paweł Kukiz zagrał 
główną rolę w filmie Juliusza Ma­
chulskiego „Girl Guide”. Obraz 
ten na XX Festiwalu Polskich Fil­
mów Fabularnych zdobył Grand 
Prix oraz nagrodę publiczności, 
natomiast Paweł Kukiz otrzymał 
nagrodę za debiut aktorski.

- Posmakowałeś aktorstwa 
w komedii Juliusza Machul­
skiego „Girl Guide”. Czy 
chciałbyś w przyszłości 
wcielić się w jakąś postać fil­
mową?

- Z przyjemnością zagrałbym 
jeszcze w dobrym filmie. Wszyst­
ko zależy od propozycji, jaką 
otrzymam. Udział w filmie „Girl 
Guide” był dla mnie niesamowitą 
przygodą, a zarazem ucieczką, 
odskocznią od codzienności. 
Film kręciliśmy podczas pięknej 
pogody w Zakopanem. Mieszka­
liśmy w hotelach, a ja otaczałem 
się pięknymi kobietami. Nie 
znam osoby, która nie byłaby za­
dowolona z takiego stanu rzeczy. 
Po premierze „Girl Guide” dosta­
łem kilka propozycji zagrania 
w filmie, ale były to oferty psy­
chopatyczne lub bezpłciowe. Nie 
odpowiadały mi. Do filmu trafi­
łem dzięki Juliuszowi Machul­
skiemu, który oglądając telewizję 
zobaczył mnie w pastiszowym, 
folklorystycznym teledysku pt. 
„Nie samym chlebem człowiek 
żyje". Złożył mi ofertę, nad którą 
długo się nie zastanawiałem.

- Grałeś w kilku zespołach, 
to m.in. Emigranci, Aya Rl, 
Piersi. Są to dość zróżnico­
wane gatunkowo grupy mu­
zyczne. Która z tych kapel 
odpowiada Ci najbardziej?

- Zdecydowanie Piersi. Jestem 
z chłopakami z zespołu prawie 
przez cały czas. Oczywiście 
niekiedy potrzebna jest pewna 
odskocznia, żeby nie zwariować. 
Nie ma nic gorszego od monoto­
nii, szarzyzny dnia codziennego. 
Lubię oryginalność. W pewnym 
momencie zaczęły mnie pociągać 
elementy ludowe, ale nie w stylu 
Grzegorza Ciechowskiego „Piejo 
kury piejo”, tylko prawdziwego 
folkloru. Najprawdopodobniej po 
ukazaniu się naszej najnowszej 
płyty, nad którą teraz pracujemy 
w Wiśle, nagram album wraz 
z góralami z Poronina, Rabki 

i ivuiowki. iwamy ze~sobą"wieie 
wspólnego. Słuchamy takiej sa­
mej muzyki - czardaszów, spi­
skich i słowackich motywów lu­
dowych. Oni lubią tak jak ja mu­
zykę rockową, a jednak mimo 
wszystko wracają do swoich ko­
rzeni. Moja rodzina od strony oj- 
Zęby

Z PAWŁEM KI

ca wywodzi się z górali hucul­
skich (czyli obrzeża II Rzeczypo­
spolitej, Rumunia, Ukraina). 
W genach mam zakodowaną tę­
sknotę za taką muzyką.

- Gdy publiczność na kon­
certach prosi o kontrower­
syjny utwór „ZChN zbliża 
się..”, to wykonujecie go?

- Tej piosenki już w ogóle nie 
śpiewam. Nie chcę, aby utwór 
ten służył komunistom, których 
nienawidzę. To był główny po­
wód naszej decyzji. Uważam, że 
niedopuszczalne jest, aby oso­
ba, która należała kiedyś do KC 
PZPR, była w tej chwili moim 
prezydentem. Można mieć wiele 
zastrzeżeń do Wałęsy lub in­
nych podobnych mu osób, ale 
kryminalista jest kryminalistą, 
który powinien za swoje błędy 
odpokutować. Przynajmniej nie 
powinien mieszać się do polity­
ki. Gdy widzę co wyprawia Ci­
moszewicz lub gdy słyszę, że 
Oleksy miał być biskupem i tyl­
ko przypadkowo został pierw­
szym sekretarzem, to mnie 
szlag trafia! Piosenka „ZChN 
zbliża się...” powstała tak na­
prawdę po to, aby dodać wiary 
oraz ukazać błędy prawicy i jej 
zadufanie w sobie. Prawica 
przegrała wybory, ponieważ po­
czuła się pewna siebie. Oświad­
czam, że będę robił wszystko, 
aby komuniści nie dostali się do 
Parlamentu. Sam będę głosował 
oczywiście na prawicę.

- Czy masz jakieś credo ży­
ciowe?

- Może zabrzmi to banalnie 
i standardowo, ale lubię być 
wolnym człowiekiem. Wolnym 
w sensie życia zgodnie z wła­
snym sumieniem i nieszkodze- 
nia przy tym drugiemu człowie­
kowi. Kocham życie, z którego 
jestem zadowolony. Bardzo się 
cieszę, że padła komuna. Okres 
PRL-u, stanu wojennego to była 
makabra. Mój dziadek zginął 
w Kazachstanie. Dostał „czapę” 
tylko dlatego, że był oficerem 
policji, nawet do Ostaszkowa 
nie dojechał.



Z kolędami, walcami Straussów 
i szampanem

Muzyczne święta
Jak co roku w świąteczne dni i Nowy Rok muzyczny Kraków 

kusi koncertami najpiękniejszych kolęd, Bożonarodzeniowymi 
oratoriami i karnawałowymi walacami i polkami rodziny Sa- 
traussów. Warto wieczorem zerknąć do filharmonii, opery czy 
kościołów, które już rozbrzmiewają piękną muzyką, tworzoną 
przez wieki na ten świąteczny czas...

W sali filharmonii zabrzmi 
dziś jedno z piękniejszych 
dzieł baroku — oratorium Ge­
orga Friedricha Haendla „Me­
sjasz”. Wykonają je muzycy 
Capellae Cracoviensis pod ba­
tutą Stanisława Gałońskiego. 
W partiach solowych wystą­
pią: Klaudia Cieślik (sopran), 
Agnieszka Monasterska (mez­
zosopran), Marek Krzywoń 
(tenor) i Zbigniew Grygielski 
(baryton). Capella Cracovien- 
sis wystąpi również w innym 
wyjątkowo świątecznym kon­
cercie, który odbędzie się ju­
tro o godz. 19.45 w Bazylice 
Mariackiej. Najpiękniejsze 
kolędy świata w opracowaniu 
Jana Maklakiewicza i Stefana 
Stuligrosza wykona Chór Po­
znańskich Słowików. Usłyszy­
my m.in. „Wśród nocnej ci­
szy”, „Jasna Panna nam się 
zjawiła”, „O gwiazdo betle­
jemska na tenor z chórem (so­
listą będzie Jacek Laszczkow- 
ski) oraz tzw. śpiewy na Boże 
Narodzenie i kolędy obcoję­
zyczne — angielskie, włoskie, 
francuskie i niemieckie.

W Nowym Roku niemniej 
atrakcji. W sylwestrowy wie­
czór Krakowska Opera i Ope­
retka wystawi w Teatrze im. J. 
Słowackiego jedną z najpięk­
niejszych operetek J. Straussa 

— „Wiedeńską krew”. W głów­
nych rolach wystąpią: Krysty­
na Tyburowska, Jan Zakrzew­
ski, Agnieszka Mazur-Świder 
i Franciszek Makuch. Przed­
stawienie poprowadzi Ma­
rian Lida. Spektakl zaś 
uświetni w drugim akcie kon­
cert najpiękniejszych arii 
operowych Bizeta, Rossinie­
go, Gounoda i Pucciniego. W 
przerwach serwowany będzie 
szampan, by uczcić wspania­
łą zabawę.

O melomanach nie zapo­
mniała i filharmonia. W nad­
chodzący rok wkracza z dwo­
ma programami o nieco lżej­
szym repertuarze. 1 stycznia o 
godz. 17 zaprasza więc na 
koncert noworoczny z uwer­
turami do operetek Suppe’go, 
Offenbacha, walcami rodziny 
Straussowi oraz poematem 
choreograficznym „La Valse” 
M. Ravela. Koncerty poprowa­
dzi dyrygent rodem ze stolicy 
walca — Karl F. Sollak. I to nie 
koniec porpozycji, bowiem 
już 9 i 10 stycznia pod batutą 
Rolanda Badera zabrzmią 
karnawałowe utwory Berlioza 
i Dvoraka, zaś słynny koncert 
fletowy Saveria Mercadante 
wykona Zbigniew Witkowski. 
Święta z muzyką zapowiadają 
się więc wspaniale. (AG)
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wqjqc się. Najpierw przed swoi­
mi, potem przed naszymi. Sqd ro­
dzinny w Dębicy zezwolił mu na 
ślub. Mahmudowie maję dwoje 
dzieci, Alik ma teraz na imię Ale­
ksander, z islamu przeszedł na 
katolicką wiarę, ochrzcił się, cho­
dzi do kościoła i chce tu zamie­
szkać na dobre.

— Jestem zaniepokojny 
tym, że dopiero teraz zrobiło 
się takie zamieszanie. Nie 
można temu człowiekowi ro­
bić krzywdy. Uważam, że jeśli 
załatwi w sposób zgodny z na­
szym prawem wszelkie pro- 

Urząd go wcześniej, też zgo­
dnie z obowiązującym pra­
wem, nie przepędził, to niech 
się teraz pan Goryczko nie 
tłumaczy tak głupio — to tele­
fon od jednego z pragnących 
zachować anonimowość pra­
cownika... Urzędu Wojewódz­
kiego w Tarnowie.

Na 45 telefonów jakie 
otrzymaliśmy, tylko 3 dzwo­
niące do nas osoby były za 
tym by jednak Mahmudowa 
deportować. Pozostali chcieli 
by tu został. Przeważał po­
wtarzany już wcześniej argu­
ment: on wybrał nasz kraj ja-

Jutro spotkanie z papieżem
~Pi i (rA; w" fi-

pod choinką
Wczoraj kraj opuściła liczna grupa pielgrzymów. Samochoda­

mi, autokarami, pociągami jadą do Rzymu, by wziąć udział w au­
diencji generalnej i uroczystości przekazania Wiecznemu Miastu 
choinki ściętej na początku grudnia obok zakopiańskiej „Księżów- 
ki”. Jutro dołączą do nich ważne osobistości, które do Watykanu 
dotrą w ostatniej chwili specjalnie wyczarterowanym samolotem.

Papież przyjmie pielgrzy­
mów z Polski jutro, o godzi­
nie 11. Nie będzie Go na po­
południowej uroczystości 
przekazania daru, choć, być 
może, będzie mógł obserwo­
wać ją z okna. Po południu na 
pl. Sw. Piotra pod choinką, 
obok ustawionej tu szopki, w 
której znalazły się też góral­
skie figury, wszyscy zbiorą się 
wokół ponad 60-metrowego 
stołu wigilijnego. Na białym, 
przywiezionym z Polski obru­
sie znajdą się plecione płaskie 
talerze z opłatkami. Nie udało 
nam się ustalić, czy pod obru­
sem, zgodnie z polskim zwy­
czajem, znajdzie się siano.

Nie wiadomo też, kto prze- 
każe dar Watykanowi. Zazwy­
czaj czyniła to głowa państwa 
— w Rzymie jednak prezyden­
ta Kwaśniewskiego nie bę­
dzie. Być może będzie to bur­
mistrz Zakopanego Adam Ba­
chleda Curuś, być może dy­
rektor „Księżówki” ks. To­
masz Boroń.

Uroczystość uświetnią wy­
stępy dużej grupy muzykan­
tów i śpiewaków z Zakopa­
nego i okolic. Pod wodzą 
Staszka Michałczaka kieru­
jącego artystyczną stroną 
przedsięwzięcia, wyjechała 
około 60-osobowa grupa gó­
rali. * (z)



Wiedeńska krew
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wysłuchania wspanialej muzyki, melomani maja 
ik, |i pit kieł, szampana, w/nos/ac toast 
za Ninv> Rok. ' ubiegłych lutach artyści opera 
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Gd' „ chonw anomii Stian sowi ząpróppiji 
wane napisanie muzyki do liLrratta, początkowo 

iiipdmówiłi Wiedział,Ge ńiejnia jużPiłinajskpHippS: 
nowanie I oleinego ulwom Wielokrotnie nama­
wiam zgodzi' sie w końcu ą|| z ,ego dawnych 
utworów i według lego wskazówek inny kompo­
zytor napisał operetkę. I tak Adoli Mullei skleił 
dzieło, w którym znalazł)' się m.in. popularne 
walce Straussa „Wino, 1 obiela i śpiew", „Gazet­
ki poranne” czy tytułów'/ walc „Wiedeńska 
krew". Jan Strauss zinatl na tizy miesiące przed 
picmicra 1 wij lerala me była sukcesem 
W p a o i lą t później ipipe rptfi i zó s tąłąj p r ż ei oh i ó m 

iiiilipstątecznie itrafiłal haświęlei scen, 'Utrzymując 
się z pm 'od/enum do dziś w lepeituarach u 

latrąłpycli,tkij||krO|llHBiijgrzęnoszonó 1 ją nar 
i ekran. Najbardziej stylową wersję filmową wyre-:

zv->e:ował \Villv liną w 1942 roku.
W Krakowie operetka prezentowana jest 

w polskiej wersji językowej. ;

Premiera: czerwiec '97.
Dyrygent: Marian Lida, reżyseria: Zbigniew 

Czeski, scenografia: Kazimierz Wiśniak, kostiu- j 
my: Zuzanna Piątkowska, choreografia: Violetta 
Suska-Stasierówska. Grają: Krystyna Tyburow- 
ska / Małgorzata Lesiewicz, Jan Wilga / Jan Za­
krzewski, Agnieszka Mazur-Świder, Franciszek 
Makuch / Wojciech Wróblewski, Marta Poliszot, 
Andrzej Bernagiewicz / Wojciech Wróblewski.

Przedstawienie trwa 2 godz. 30 min.
Teatr Słowackiego, pi. św. Ducha 1
śr. - godz. 18.00

/Bilety: 35 i 50 zł /
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Jan Strauss

WIEDEŃSKA KREW
Gdy schorowanemu Strausso­

wi zaproponowano napisanie 
muzyki do libretta, początkowo 
odmówił. Wiedział, że nie ma już 
siły na skomponowanie kolejne­
go utworu. Wielokrotnie nama­
wiany zgodził się w końcu, aby 
z jego dawnych utworów i we­
dług jego wskazówek inny kom­
pozytor napisał operetkę. I tak 
Adolf Muller skleił nową operet­
kę, w której znalazły się m.in. po­
pularne walce Straussa „Wino, 
kobieta i śpiew”, „Gazetki poran­
ne” czy tytułowy walc „Wiedeń­
ska krew”. Jan Strauss nie zoba­
czył ukończonego dzieła na sce­
nie - zmarł trzy miesiące przed 
premierą, która zresztą nie była 
sukcesem. W parę lat później 
operetka została przerobiona 
i ostatecznie trafiła na wiele scen, 

[ utrzymując się z powodzeniem 
I do dziś w repertuarach teatral­

nych. Kilkakrotnie także przeno­
szono ją na ekran. Najbardziej 
stylową wersję filmową wyreży­
serował Willy Forst w 1942 roku.

W Krakowie operetka jest pre­
zentowana w polskiej wersji języ­
kowej.

Premiera: czerwiec '97
Dyrygent: Marian Lida, reży­

seria: Zbigniew Czeski, scenogra- 
| fia: Kazimierz Wiśniak, kostiu- 
\ my: Zuzanna Piątkowska, chore­
ografia: Violetta Suska-Stasie- 
rowska. Grają: Krystyna Tybu- 
rowska lub Małgorzata Lesie­
wicz, Jan Wilga lub Jan Zakrzew­
ski, Agnieszka Mazur-Świder, 
Franciszek Makuch lub Wojciech 
Wróblewski, Marta Poliszot, An­
drzej Bernagiewicz lub Wojciech 
Wróblewski.

Przedstawienie trwa 2 godz. 
30 minut.

Operetka, ul. Lubicz 48 
sb., nd. - godz. 19.00 
Bilety: 16, 13, 9 zł
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micznych na drogach gmin-

> . mienie komunalne dz. 8/10
> . droga nr. 271
> . droga 47
98 r.

zniowej na drodze gminnej nr 
240 m.b.

)98 r.

jzpatrywany jako osobne zamó- 
opertach należy składać w sie- 
niku Podawczym, pokój nr 2.

198 r. godz.15.00
98 r. godz.15.00
s Gminy Zabierzów, pok. nr 33:
98 r. godz. 10.00
'Br. godz. 13.00

snia można odebrać w siedzi- 
, Urzędu Gminy Zabierzów, ul. 
nn z-»z-xz4-»;-----

erenci, którzy: 
jecyfikacji warunków zamówie-

.rt. 22 Ustawy o zamówieniach

1388k

II Oddział 
przy ul. Be 

uprzejmie informu 
że w związku z pra 

w dniu 4 kwietni


